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Niezgłębione	  bogactwo	  Chrystusowe.	  

	  

Z	  wielkim	   zadowoleniem	  przyjąłem	   twoją	   decyzję	   odprawienia	   rekolekcji.	   Rzeczywiście	  w	   tym	  

momencie	  rzeczą	  dla	  ciebie	  najważniejszą	  jest	  wprowadzenie	  do	  twojego	  życia	  stałej	  modlitwy.	  

Czyniąc	   to	   angażujesz	   się	   we	  wspaniałą	   i	   zdumiewającą	   przygodę,	   o	   której	   pojęcie	  może	   dać	  

tylko	  miłość.	  	  

W	  przygodzie	  tej	  zaznasz	  najwyższych	  radości	  i	  największych	  doświadczeń.	  	  

Radości	  i	  doświadczenia	  to	  są	  zresztą	  słowa	  za	  słabe:	  odkryjesz	  sens	  swego	  życia	  i	  jeśli	  w	  sposób	  

zupełnie	   uczciwy	   oddasz	   Chrystusowi	   całkowitą	  władzę	   nad	   sobą,	   poznasz	   pełnię,	   jaką	  miłość	  

zachowuje	   dla	   tych,	   którzy	   nie	   uciekają	   przed	   jej	   wymaganiami,	   tę	   pełnię	   jedyną,	   jaką	   daje	  

miłość	  najwyższa.	  

Powracam	   jednak	   do	   twego	   listu	   i	   do	   twojej	   prośby:	   Czy	   Ksiądz	   zechciałby	   być	   moim	  

przewodnikiem	  ?	  Choć	  nie	  wahałem	  się	  ani	  chwili,	  aby	  ci	  odpowiedzieć	  „tak”,	  to	  zastanawiałem	  

się	   dosyć	   długo,	   jakiej	   rady	   ci	   udzielić.	   Czy	   powinienem	   	   zacząć	   od	   pouczenia	   cię	   o	   różnych	  

formach	   modlitwy,	   czy	   powinienem	   ci	   mówić	   o	   wielkich	   pobudkach	   modlitwy	   „chwalenie,	  

uwielbianie,	  prośba”?	  Gdy	  się	  zastanowiłem,	  a	  zwłaszcza	  gdy	  przypomniałem	  sobie	  chrześcijan,	  

u	  których	  widziałem	  dobry	  początek	  życia	  modlitwy,	  nasunął	  mi	  się	  temat	  tego	  pierwszego	  listu.	  

Chcesz	   nauczyć	   się	   modlitwy?	   Staraj	   się	   poznać	   Chrystusa.	   Nie	   mówię	   o	   poznaniu	   czysto	  

umysłowym,	  lecz	  o	  poznaniu,	  jakie	  daje	  wiara	  i	  miłość.	  

A	  przede	  wszystkim	  wierz	  mocno,	  że	  Chrystus	  nie	  jest	  jakąś	  postacią	  zagubioną	  we	  mgle	  historii,	  

lecz	  kimś	  żyjącym,	  tym	  Żyjącym,	  który	  stoi	  u	  twoich	  drzwi	  i	  puka,	  jak	  to	  sam	  powiedział.	  Właśnie	  

tego	  Chrystusa,	   tego	  Chrystusa,	   który	   zwraca	   się	  do	   ciebie	   i	   pragnie	  nawiązać	   z	   tobą	  osobisty	  

kontakt,	  trzeba	  starać	  się	  znaleźć	  i	  zrozumieć,	  co	  On	  myśli	  o	  tobie,	  czego	  od	  ciebie	  chce	  i	  jakie	  są	  

Jego	  uczucia	  w	  stosunku	  do	  ciebie.	  Podaję	  ci	  jedyny	  sposób,	  abyś	  nie	  zagubił	  się	  w	  spekulacjach	  

lub	  złudzeniach:	  uchwyć	  się	  Ewangelii	  i	  nie	  wypuszczaj	  jej,	  lecz	  szukaj	  nieustannie.	  Stopniowo,	  z	  

coraz	  większą	  wyrazistością	   ukaże	   ci	   się	   prawdziwe	   oblicze	   Chrystusa	   i	   z	   pomocą	   Jego	   łaski	   –	  

gdyż	  On	  bardziej	  pragnie	  poznać	  ciebie	  niż	  ty	  Jego	  –	  odkryjesz	  „niezgłębione	  bogactwo”	  /Ef	  3,6/	  

Jego	  miłości,	  o	  którym	  mówi	  św.	  Paweł.	  

Jeśli	  w	   ten	  sposób	  pojmujemy	  modlitwę,	  mamy	  rozwiązany	  problem	  –	  zresztą	  często	  zupełnie	  

źle	  stawiany	  –	  czy	  modlitwa	  powinna	  być	  rozmyślaniem.	  

Jeśli	   przez	   rozmyślanie	   rozumiemy	   ścisłą	   metodę,	   to	   trzeba	   powiedzieć,	   że	   nie	   jest	   ono	  

konieczne,	   choć	  dla	  niektórych	   temperamentów	   jest	  pożyteczne.	   Jeśli	   pojmujemy	   rozmyślanie	  

jako	  ćwiczenie	  umysłowe,	  bez	  żadnego	  związku	  z	  miłością,	   to	  trzeba	  się	  przed	  nim	  bronić	   jako	  
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przed	  modlitwą	   zniekształconą	   i	   niebezpieczną	   –	   biada	  poznaniu,	   które	   nie	   przekształca	   się	  w	  

miłość.	  

Jeśli	   jednak	   przez	   rozmyślanie	   rozumiemy	   pilne	   dążenie	   do	   poznania	   Chrystusa,	   poznania,	  

jakiego	  żąda,	  do	   jakiego	  pobudza	   i	   jakiego	  bezustannie	  każe	  poszukiwać	  miłość,	  ponieważ	  ten,	  

kto	  kocha,	  pragnie	  coraz	   lepiej	  poznawać,	  aby	  coraz	   lepiej	  miłować,	   to	   tak,	  po	   tysiąc	   razy	   tak,	  

modlitwa	  powinna	  być	  rozmyślaniem.	  

Jestem	  pewny,	  że	  wielu	  chrześcijan	  zniechęca	  się	  do	  modlitwy,	  ponieważ	  nie	  dochodzą	  oni	  do	  

umiłowania	  Chrystusa.	   Jeśli	   zaś	  nie	  kochają	  Go,	   to	  dlatego,	   że	   zaniedbali	  poznania:	  nie	  można	  

kochać	  cienia,	  nie	  można	  kochać	  istoty,	  której	  się	  nie	  zna.	  Tylko	  odkrycie	  cudownej	  miłości	  jaką	  

Chrystus	  nas	  umiłował,	  może	  rozbudzić	  w	  nas	  miłość	  i	  modlitwę.	  

Mam	   przekonanie,	   że	   udzielając	   ci	   rady,	   abyś	   przede	  wszystkim	   starał	   się	   	   poznać	   Chrystusa,	  

jestem	   na	   słusznej	   drodze	   Bożej	   pedagogii.	   Czyż	   nie	   tak	   właśnie	   postąpił	   Pan	   z	   apostołami	   i	  

uczniami,	  chcąc	  ich	  do	  siebie	  przyciągnąć?	  

Jezus	  przyszedł	  do	  nich	  ofiarowując	  im	  swą	  cudowną	  przyjaźń:	  widzieli	  Go,	  dotykali	  Go,	  słuchali;	  

zostali	  przez	  Niego	  zdobyci,	  oddali	  Mu	  siebie	  samych.	  Później	  Chrystus	  odszedł	  z	  tymi	  dziwnymi	  

słowami:	  „Pożyteczne	  dla	  was,	  abym	  odszedł.”	  

Niemniej	  prawdą	  jest,	  że	  przyjaźń	  Chrystusa	  była	  dla	  nich	  przeżyciem	  decydującym.	  I	  tak	  jest	  w	  

życiu	  modlitwy:	  powinna	  ona	  doprowadzić	  chrześcijan	  do	  najbardziej	  wzniosłego	  zjednoczenia	  z	  

Bogiem,	   lecz	   najlepszym	   punktem	  wyjścia	   dla	  modlitwy	   i	   najlepszym	   dla	   niej	   podtrzymaniem	  	  

jest	  pełne	  zachwytu	  poznanie	  niepojętej	  miłości	  Bożej	  a	  zarazem	  ludzkiej,	   jaką	  ofiarowuje	  nam	  

Chrystus.	  
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